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Przyrząd do ogrzewania powietrz­
nego i przewietrzania

A ntoniego S peltza  

Zarządzcy fabryki cygar w W iedniu na Rennweg.

Przyrząd ten zaleca się dla szkól, szpitali, 
pracowni, suszarni, hoteli, a szczególniej do mie­
szkań prywatnych, w których może służyć oraz 
jako piec do ogrzewania i przewietrzania pomie­
szkam Załączony rysunek przedstawia przyrząd 
taki w przypadku szczególnym, gdy jest zupełnie 
murem otoczony, które to urządzenie jest najczę­
ściej najwlaściwszem i uajtańszem.

Składa się on ze zwykłego miejsca palenia a 
zamkniętego płytą b z pewną liczbą otworów c. 
Nad każdym otworem jest rura d ; rury te stoso­
wnie do miejscowości mają 7 do 14 stóp długości 
i l 3/ 4  do 2  cali średnicy; wszystkie one wchodzą 
w górze w płytę e, również opatrzoną otworami, 
wystając z niej na J/a" ; nad niemi znajduje się 
jeszcze 6  — 9calowa próżna przestrzeń i, będąca 
w połączeniu z kominem a przeznaczona na zbie­
ranie i odprowadzanie dymu. Cały przyrząd oto­
czony jest murem f  przylegającym blisko rur ze­
wnętrznych. W murach tych otaczających jest u do­
łu otwory dla przypływu świeżego powietrza z ze­
wnątrz i drugi otwór A, którym wchodzi świćże 
ogrzane powietrze do pokoju. Zużyte powietrze 
pokojowe przechodząc przez zrust podnieca pale­
nie, płomień przechodząc otworami c do rur d, 
ogrzewa je, a następnie przeszedłszy przez próżną 
przestrzeń i , uchodzi do komina k ; świeże po­
wietrze zaś wchodząc otworem g, przechodzi mię­
dzy rurami d, zkąd ogrzane wznosi się w górę 
i otworem h wchodzi do pokoju.

Że aparat ten pomimo malej powierzchni 
ogrzewalnej daje więcej ciepła, jak  wszystkie 
dotychczasowe urządzenia , da się łatwo do­
wieść, porównując go z iuuemi. I tak u. p. piec 
Meisnera większego gatunku, składający się z pie­
ca Gohdego 6 ' wysokiego i 3' średnicy mającego, 
przy długości rur 36' a średnicy 9 ” ma najwyżej 
140'Q powierzchni ogrzewalnej, z powierzchnią zru- 
stu przechodzącą 2,3'U; gdy tymczasem przy opi­
sanym aparacie Speltza chociaż mniejszym zajmu­
jącym powierzchni tylko 2 'Q w świetle, opatrzo­
nym 32 rurami długości 9' a 2" średnicy, po­
wierzchnia ogrzewalna wynosi 144'Q przy po­

wierzchni zrustu 1,1'D. A zatćm przy połowie po­
wierzchni zrustu daje aparat Speltza już większą 
powierzchnię ogrzewalną jak  przyrząd Meisnera 
zwykłej konstrukcji i największego rozmiaru. Po­
chodzi to ztąd, iż powierzchnie ogrzewalne są tu 
więcej skoncentrowane, a pojedyńcze cząsteczki 
powietrza zmuszone są stykać się bezpośrednio 
z n iemi; podczas gdy przy zwykłem paleniu po- 
wietrznóm wiele powietrza uchodzi nie zupełnie 
przegrzanego i nie stykając się zupełnie z powierz­
chnią ogrzewalną, lecz będąc jedynie porwane prą­
dem ogrzanego powietrza. Przez przedłużenie rur lub

tćż zwiększenie liczby tychże, może być powierz­
chnia ogrzewalna dowolnie powiększoną, tak że 
otrzymane ciepło o wiele skuteczniej zużytkować 
można a przez to znacznie na paliwie oszczędzić.

Urządzając tego rodzaju palenie w jakiemkol- 
wiek zabudowaniu, trzeba przedewszystkiem ozna­
czyć liczbę rur i wielkość tychże, co z łatwością 
według następnych danych uskutecznić można: 
Według doświadczenia przy dobrćm paleniu po- 
wietrznćm, do ogrzania l ’/a sążnia kubicznego 
lokalu aż do 30° R., jest dostateczną jedna stopa 
kw. powierzchni ogrzewalnej; a zatćm na ogrza­
nie 1  sążnia kub. przestrzeni potrzeba % 'U  po­

wierzchni ogrzewalnej. Jeżeli więc obrane rury 
mają średnicy l 3/ 4  do 2" średnicy, to długość rur 
1,5 lub 1,3' odpowiada % '□  powierzchni ogrze­
walnej, jako konieczna do ogrzania sążnia kub. 
przestrzeni. Trzeba więc tylko przestrzeń lokalu 
obraehować w sążniach kub., a znalezioną liczbę 
pomnożyć przez 1,5 lub 1,3, aby otrzymać dłu­
gość rur w stopach o średnicy l 3/ 4  lub 2 ".

Okaże się to najlepiej na przykładzie: Przyj­
mijmy, iż sala, w której mamy urządzić palenie 
ma 13° szerokości, 5° długości i 2° wysokości, 
czyli, że zawiera 130° kub. przestrzeni; przyjąw- 
szy rury dwucalowe, otrzymamy długość rur 
130X1,3 — 169 czyli dla okrągłości 170, którąto 
liczbę dla dokładniejszego skutku o ’ / 4  część po­

większywszy, otrzymamy 170 +  i p  — 212,5 stóp

długości. Jeżeli więc chcemy, jak  to na rysunku 
ma miejsce, 32 rur użyć, to długość jednej rury 
będzie 2 1 2 ,5 :3 2  =  6,64’, a ponieważ 3" , które 
wystają nad górną płytę, jako nie skuteczne się 
uważają, dodawszy wiec te 3", otrzymamy dłu­
gość pojedyńczych rur 7 stóp.

Właściwe urządzenie aparatu tego zależy od 
celu i miejsca będącego do rozporządzenia. Rury 
mogą być ułożone w kierunku poziomym a w wię­
kszych zabudowaniach mogą one być rozdzielone 
na trzy oddziały, tak, że powietrze zmuszone jest 
przechodzić przez wszystkie trzy kanały, a do­
piero po wyjściu z ostatniego wychodzi do po­
koju. W salach większych, które wymagają sy­
stemu rur długości 1 0 0 0 ', urządzają się w obydwu 
końcach sali dwa mniejsze takie piece z poło­
wą ilości rur.

Piec ten może być umieszczony w murze lub 
nyży nie dotykając muru, a  nawet zupełnie na 
zewnątrz, w piwnicy lub t. p. miejscu, gdzie zu­
pełnie nie zabiera miejsca; kształt może mieć 
czworoboczny lub okrągły. Można również cie­
płem z każdego pieca ogrzewać jeszcze jeden lub 
dwa pokoje, jeżeli produkta spalone przed wyj­
ściem ich do komina przepruwadzimy przez mały 
aparat tego rodzaju. Kominki, które zwykle nie- 
ogrzewają mieszkania i ciepło z nich jest prawie 
stracone, można także zużytkować, urządzając je  
w ten sposób, by dobrze ogrzewały, nie pozbywa­
jąc się bynajmniej innych'przyjemności, jakie ko­
minki sprawiają. Powiedzieliśmy ua początku, iż 
aparata te są bardzo korzystne dla szkół, szpi­
tali, pracowni, hoteli i suszarni, gdyż doprowa-
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dzają one zawsze tylko świeże ciepłe powietrze, 
a zużyte mniej lub więcej zepsute a zatem szko­
dliwe ciągle przez ogień odprowadzają. Dla zwy­
kłych mieszkań składających się n. p. z dwóch 
pokoi mających razem 8 ° długości, 3° szerokości 
i 2 ° wysokości, wynosi długość rur dwuealowych 
z powiększeniem o '/ 4  tylko 78' lub okrągło 80', 
co daje 1 0  rur po 8 ' długości wymagających 
6 ca!owej szerokości aparatu w świetle i 1 2 " dłu­
gości z powierzchnią zrustu */„'□; potrzeba więc 
nadzwyczaj mało opału, aby dwa pokoje ogrzać 
i przewietrzyć, a aparat mogąc być umieszczony 
w kącie w nyży, nie zabiera wiele miejsca i nie 
psuje symetrji pokoju.

Materjał użyty na płyty dolne i górne i rury 
może być dowolny, jednak jest dobrze, jeżeli przy­
najmniej dolna płyta b jest z gliny ogniotrwałej, 
grubości 5", aby szczególniej przy większych apa­
ratach mogła bezpiecznie dźwigać rury na niej 
stojące, a także z powodu, iż w tym razie two­
rząc większą masę, pochłania więcej ciepła i dla 
tego po wygaśnięciu ognia sprowadza jeszcze cyr­
kulację powietrza przez czas dłuższy.

Z powodu szybkiego i znacznego działania 
przyrządy te mogą znaleść korzystne zastosowa­
nie także przy machinach tak zwanych calory- 
cznych, w których ogrzane powietrze służy za siłę 
poruszającą, jako też w wielu innych wypadkach.

Przez zaprowadzenie tych aparatów stałyby 
się piece niepotrzebnemi, gdyż nietylko że one 
lepiej działają i mieszkania tym sposobem ogrze­
wane są zdrowsze i suchsze, ale potrzebują o wie­
le mniej opalu, a zresztą wyrabiając rury w wię­
kszej ilości szczególniej przy budowlach nowych, 
wypadają taniej jak  zwykłe piece żelazne lub ka­
flowe , tern bardziej, iż małym takim aparatem 
i małą ilością opału dwa pokoje ogrzać można.

Zasady do wywozu i zużytkowa­
nia odchodów miastowych

napisał 

M. Z ajączkow ski.

Przy obecnćm ukonstytuowaniu Ead miejskich, 
do których weszło wiele osobistości mających do­
bro ogółu na ce lu— spodziewać się należy, że 
jednem z pierwszych postawionych zadań będzie 
czystość i zdrowie miast, jako bezsprzecznie naj­
ważniejsze. Ponieważ kwestję tę tak mało u nas 
publicznie traktowano, sądzę, że na czasie będzie 
podanie pewnych na doświadczeniu opartych twier­
dzeń, które za punkt wyjścia służyć mogą, a na­
wet powinny, tern więcej, że uwolnią nas od smu­
tnych prób, jakie inne znaczniejsze miasta prze­
chodzić musiały.

Nie wchodząc w techniczne wykonanie zmie­
niające się odpowiednio do miejscowych stosun­
ków, podaję tylko zasady główne odsełając spe­
cjalnych Czytelników do dzieła wydanego w Zii- 
richu pod tytułem : „ Uiber Anlage stddtisclier Ab- 
zugskandle“ von A . Biirkli stddt. Ingenieur, a znajdą 
tam prócz szczegółowego opisu i krytyki różnych 
systemów pozbywania odchodów, praktykowanych 
w znaczniejszych miastach Francji, Anglii i Nie­
miec, zestawienie umiejętne tak korzyści jak  wad 
tychże i wypadające ztąd prawdy, z któremi chcę 
Szau. Czytelników zapoznać.

Ogólne uwagi.

Odchody i różne odpadki z miast, różne w swych 
własnościach i skutkach, dzielą się na kilka ka- 
tegorji i odpowiednio temu muszą być w różny 
sposób gromadzone, usuwane a następnie różnie 
zużytkowane—  i tak mamy:

1. wodę z kuchen i istniejących fabryk;
2 . wodę deszczową z ulic, podwórców i da­

chów ;
3. odchody ludzkie i urynę stajenną;
4. odpadki w rzeźniach, gnój stajenny, tward­

sze odpadki kuchenne, popiół;
5. błoto z ulic zgartywane.
Wymienione odchody i odpadki najrozmaiciej 

są z sobą pomięszane, tak , że o dokładuóm roz-

gatunkowaniu mowy być nie może, wszystkie je­
dnak są ciężarem dla m iast, nie można je  ani 
przechować ani zużytkować, lecz wywiezione, w pe­
wnem miejscu nagromadzone i przysobione, na­
bierają wartości; zatem sprawiają z jednej strony 
wydatek na usunięcie i wywóz, z drugiej strony 
dochód ze spieniężenia tychże, a po zestawieniu 
otrzymanych sum , wykaże się rezultat gospodar­
stwa. Należy więc uważać je  pod trzema wzglę­
dami :

A )  Koszta gromadzenia i usunięcia z mieszkań 
i miast oraz środki techniczne ku temu 
i koszta.

B )  Dochód z użycia i spieniężenia nagromadzo­
nych odchodów.

C) Rezultat jako czysty dochód lub strata dla 
miasta przy zastosowaniu różnych systemów 
gromadzenia, wywozu i zużytkowania odcho­
dów, w porównaniu do osiągniętych inuych 
korzyści jak  czystość i zdrowie mieszkańców. 
Pierwsze należy do gminy, której naj ważniej1

szćm zadaniem powinna być czystość i zdrowie 
mieszkań; życie bowiem mieszkańców jest tak 
ważnem, że inne względy są podrzędnemi.

Czystość spotykamy wszędzie w parze z wy­
kształceniem , moralnością, zadowolnieuiem mie­
szkańców, bez względu na ich środki, i nie jest 
to wmale przypadkowem, że okolice zamożne, wię­
cej oświecone i postępowe są czystemi, a brud 
i smród towarzyszą nędzy; pewnem jest nawet, 
że czystość ciała i powietrza przyczynia się naj­
więcej do podniesienia oświaty i moralności ludu. 
Zdrowe, przewiewne mieszkania, wolne od wszel­
kich fetorów, czyste i suche drogi nadzwyczaj ko­
rzystnie wpływają na usposobienie mieszkańców; 
nie da się to wprawdzie ocenić „pro Cetnar,“ al­
bowiem korzyści osiągnięte nie należą do towa­
rów kupieckich.

Od czystości zależnćm jest także zdrowie. 
Niepodobna jest wprawdzie najlepszemi urządze­
niami mającemi czystość na celu zabezpieczyć się 
zupełnie od chorób epidemicznych, te od czasu 
do czasu nawiedzając kraje, wyludniają je ,  lecz 
według doświadczeń łagodzić je  można. Ważniej­
szym jest jednak ciągły wpływ zewnętrznego po­
wietrza na ogólny stan zdrowia ludności; wdy­
chanie bowiem ustawiczne zepsutego powietrza, 
błotniste drogi, a następnie suknie i mieszkania, 
w ogóle brak czystości wywierają zwolna niezna­
cznie wpływ swój szkodliwy; osłabienie rodziców 
udziela się dzieciom, wystawionym znowu na cią­
głe formalne trucie w młodociauem wieku naj­
wrażliwszym na wszelkie wpływy. YV ten spo­
sób osłabiona ludność łatwiej podpada grasują­
cym słabościom.

Podnieść stan zdrowia w ogóle klas średnich 
a ludu szczególniej, najważuiejszem powinno być 
zadaniem Gminy, mającej środki najodpowiedniej­
sze potemu; drugiem dopiero zadaniem jest ko­
rzystne użycie tychże, by nie nałożyć zbyt wiel­
kich ciężarów na mieszkańców, a nakomec zba­
dać, czy nie da się jeszcze coś pożytecznego przy­
tem zrobić.

Użycie i spieniężenie odchodów należy już 
więcej do gospodarstwa społecznego. Światłe Za­
rządy gminne powinny wszelkich użyć starań, by 
tyle wartości posiadające odchody nie zbywać bez 
pewnych korzyści, już dla tego samego, by ulżyć 
mieszkańcom w ciężarach z koniecznego usunięcia 
tychże nałożonych. Również i gospodarze sąsiedni, 
dla których odchody mają taką wartość, powinni 
z swej strony się przyczynić; trudno bowiem żą­
dać, by jedni dla korzyści drugich ciężary po­
nosili. Zasada wolnego handlu i przemysłu tak 
powszechnie jest uznaną, że wszelkie monopole, 
wyłączne przywileje, w ogóle sztuczna opieka jest 
niesłuszną; nieslusznemby więc było nałożenie 
ciężarów na producentów w mowie będących przed­
miotów, na zbieranie i wywóz tychże, dla korzy­
ści kilku szczęśliwych konsumentów. Jeżeli pro­
ducenci nie mieliby pewnych korzyści z nagroma­
dzonych odchodów, albo jeżeli przynajmniej nie 
wróciłyby się im koszta produkcji, to powinni 
starać się jak  najtańszym kosztem usuwać je. 
Uznają jednak konsumeuci wartość produktu, to 
producenci w swoim już interesie o dobroć pro­
duktu starać się będą, tak, by ten dla obu stron 
z korzyścią wypadł.

Powszechne słychać skargi na wyjałowienie 
pól z jednej strony a zarzuty marnotrawstw mi­
lionów cetnarów nawozu w miastach dbałych o swą 
czystość, z drugiej strony mogącego właśnie nadać 
potrzebną urodzajność polom, i słusznie. Słu- 
szniejszemi jednak byłyby skargi na stan gospo­
darstwa i chemii gospodarczej niepodającyeh spo­
sobów, jakby zwrócić koszta pouiesione w celu 
zużytkowania tych milionów cetnarów, a koszta 
te są ogromne.-Weźmy za przykład miasto Paryż. 
Paryż postawił sobie za zadanie przy największej 
czystości nie marnotrawić lecz ile możności zu­
żytkować jak  najlepiej wszelkie odchody, i to 
kosztuje gminę rocznie 3,687.024 franków, docho­
dy zaś wynoszą tylko 545.000 franków, czysta 
więc strata jaką gmina Paryża ponosi jest 3,142.024 
franków. Produkt 1 metra kubicznego (około 25 
cetnarów) otrzymanego sztucznego nawozu (Pudret- 
ty) kosztuje gminę wyżej 146 franków , która 
sprzedaje j ą  za mniej jak  trzecią część kosztów 
produkcji.

Jeżeli odchody miastowe mają wartość dla 
gospodarzy i ci to uznają i podadzą nieszkodliwy 
sposób gromadzenia tychże, to pewno miasta 
w swym własnym interesie wszystko uczynią 
i skargi na rozrzutność umilkną, bo pewnem jest, 
że nikt takich summ nie wyrzuci.

Gospodarstwo jest tu w tym samym stosun­
ku jak  niegdyś w czasie cla zbożowego w Anglii. 
Dowodzono wtenczas, że clo końiecznem jest do 
egzystencji gospodarzy angielskich i robotnicy 
długo drogo za eliieb płacili. Gdy zniesiono raz 
cła i ceny zboża spadły, poradzili sobie wkrótce 
gospodarze, użyli bowiem sztucznych nawozów, 
a pomimo większych wydatków i niższych cen 
zboża, kwitnie gospodarstwo równie jak  dawniej. 
Gdy wkrótce i tego nawozu braknie, zwrócą się 
do pogardzonych miastowych odchodów i nie bę­
dą skąpić wydatków. Uznają gospodarze wartość 
odchodów i jeżeli nietylko mówić, pisać lecz i pła­
cić za niego będą, to otrzymają go w dostatecz­
nej ilości i pomimo wydatków nie upadną, a na 
co niedługo już czekać będziemy. Światłe Zarzą­
dy miast powinny przy zakładach tego rodzaju 
uwzględnić przyszłe stosunki, by te nie zastały 
ich nieprzygotowanymi, naturalnie z pewnym wzglę­
dem i na dzisiejsze.

Przy gromadzeniu i wywozie odchodów na­
leży mieć głównie wzgląd na ludność miejską, 
zaś przy spieniężeniu tychże na gospodarzy jako 
prywatnych; nad oboma czuwać powinna Władza 
Państwa, mająca również za zadanie czystość 
i zdrowie mieszkańców; podać więc oua winna 
Władzy miejskiej środki do przeprowadzenia po­
trzebnych ulepszeń i czuwać zarazem, by ani pry­
watni ani gminy nie ponosiły strat przy korzy­
ściach drugiej strony. Władza mająca czuwać nad 
dobrem ogółu, może i powinna to uczynić, nie 
zasłaniając się z wiedzą czy bezwiednie szczegól- 
nemi przywilejami.

Odnośnie do uwag w powyższym artykule 
podanych, uważać będziemy różne gatunki od­
chodów szczegółowo.

1. W oda z kuchen, domów i fabryk,
Woda kuchenna zawiera w’ sobie mało po­

żytecznych części , składa się z odpadków ja- 
rzyn, potraw, osadu kawy, wielu prochów a naj­
więcej w ody; nie ma ona wartości takiej , by 
opłaciły się koszta wywozu, pomimo, że w wielu 
domach zbierają j ą  w dołach i używają do pod­
lewania roślin; powinna ona być jak  najstaranniej 
od odchodów oddzieloną, by nie zmniejszała war­
tości tychże. Zbieranie wody kuchennej w doły 
staje się coraz trudniejszćm ze wzrostem ludności 
przy coraz gęściejszem zabudowaniu; Szkodliwość 
dołów jest coraz większa, niepodobna bowiem 
ścian uszczelnić, a przesiąkaniem zanieczyszczają 
się sąsiednie studnie, ziemia wilgotnieje, tworzą 
się bagna, wyziewy, słowem powietrze i woda 
zatruwa się.

Do tej kategorji należy woda z pralni i ła­
zienek z tą niekorzyścią więcej, że przy większej 
swej ilości prędzej wspomniane doły zapełnia.

W miastach mających jedynie doły na zbiór 
zepsutej odchodzącej wody, niepodobnćm jest za­
prowadzenie wodociągów tyle do czystości i zdro­



wia mieszkańców przyczyniających się; powiększa 
bowiem ilość wody a wywóz tak znacznej ilości 
zepsutej wody wielkich wymagałby nakładów.

Koniecznem więc jest odprowadzenie wody 
wprost z kuchen i domów, lecz puścić tę wodę 
otwartemi rynsztokami, jak  to się dzieje w wielu 
niemieckich miastach a od niedawna w Paryżu, 
niepodobna, bo tworzące się osady i fetory nie 
odpowiadają warunkom czystości i zdrowia ; ko- 
niecznćm więc jest zakładanie podziemnych kry­
tych kanałów.

Przy dostatecznem zaopatrzeniu miasta w wo­
dę, wynosi ilość spotrzebowanej zepsutej wody 
około 2  do 2 ' / 2  stóp kub. dziennie na osobę.

W miejscowościach znaczniejszych zaopatrzo­
nych w dostateczną ilość wody i przy innych 
sprzyjających warunkach, powstają zakłady prze­
mysłowe i fabryki, zużytkowujące wiele wody 
i zanieczyszczające j ą  mniej lub więcej. Prócz gar­
barni, farbierni, fabryk chemicznych, każda 
fabryka mająca parową machinę przyczynia 
się do zanieczyszczenia. Zbierać a następnie 
wywozić tak zepsutą wodę niepodobna, ta­
mowałoby to postęp fabryki, zatem i wodę 
z fabryk tylko kanałami odprowadzać można.

Ilość tej wody jest bardzo różną, n. p. 
w Manchester wynosi 1 '/a stopy kub. dzien­
nie na osobę całą ludność wliczając.

W bliskości płynące rzeki lub potoki jako 
najniżej położone, zabierają kanałami dopro­
wadzoną wodę kuchenną, deszczową i fabry­
czną miast, a żeta mocno bywa zanieczyszczo­
ną i w dość znacznej ilości, zanieczyszcza się tćż 
i rzćka sąsiedna. Jeżeli do tego ilość wody w rzć- 
ce jest stosunkowo małą lub z słabym biegiem 
prawie stojąca, wtedy następstwa wprowadzonej 
wody z miast są przykre. Jako przykład mogą 
nam posłużyć dawny stan rzćk w Lancashire, 
w Manchester, Sekwana w Paryżu przed założe­
niem kloaki, na mniejszy rozmiar rzćka Eulach 
poniżej Winterthur, Steinach w St. Gallen, nawet 
i jezioro Zuider w niektórych miejscach; chcąc 
zapobiedz przykrym tym następstwom, należy al­
bo odprowadzać wody z miast w miejsca, w któ- 
rychby mogła się ruchem i dalszem mięszaniem 
wyczyścić, zanim wejdzie do rzćki, albo prowa­
dzić dalej do większych rzek, albo użyć sztucz­
nych środków klarowania. Jeżli mamy fabryki, 
których odchody tak wodę zanieczyszczają, że 
przy rozcieńczeniu mocnem zatruwają ją, to pier­
wsze dwa wspomniane sposoby nic nie pomogą. 
Należy użyć trzeciego sposobu, szkodliwe pierwiastki 
neutralizować, inaczej prócz zanieczyszczenia rzć­
ki i okolicy, zepsuciem wody rzecznej zatruwamy 
i ryby, jak  to miało niedawno miejsce w Paryżu 
przy ujściu kanału głównego w Asuieres.

Niepodobna zakazywać lub utrudniać fabry­
kom odprowadzania ich odchodów, byłoby to nie­
sprawiedliwością nawet, lecz Władze mają wszel­
kie prawo żadania neutralizacji szkodliwych, bo 
fabryki sprowadzając dla siebie wodę, przestrze­
gają jej czystości i pilnują sąsiadów powyżej bę­
dących, lecz za to bezwzględnymi bywają dla są­
siadów poniżej mieszkających.

W m i a s t a c h  l u d n i e j s z y c h  k o n i e c z n ą  
j e s t  k a n a l i z a c j a  do o d p r o w a d z e n i a  w o ­
dy  z k u c h e n ,  d o m ó w  i f a b r y k — w w i e l u  
r a z a c h  k o n i e c z n e  mi  s ą  z b i o r n i k i  z a p o ­
b i e g a j ą c e  p r z y k r y m  n a s t ę p s t w o m  p r z y  
u j ś c i u  k a n a ł ó w .

O słuszności powyższego twierdzenia przeko­
nać się można w wielu miastach, w których ka­
nały nic mają innego przeznaczenia, jak  powyżej 
powiedziano.

Odprowadzeniem wspomnianych wód nie po­
nosi się szkód żadnych, albowiem wartość ich pod 
względem zastosowania w gospodarstwie bardzo 
jest mała a nawet niektóre odchody nie będąc 
dostatecznie roztworzone w wodzie, niszczyłyby 
wszelką roślinność. Wprawdzie możnaby użyć je  
do nawodnienia, lecz korzyści nie wyrównałyby 
wydatkom a inne zastosowania niemożebne, więc 
wolny odpływ konieczny.

(D . n.)

Narząd łagodzący wstrząśnienie przy wozach 
ciężarowych.

Często w idzim y, że konie pociągowe na nieró­
wnych drogach wiele cierpią od dyszla. Po miastach 
szczególniej, gdzie konie musza ciągnąć znaczne cię­
żary, cierpią więcej od uderzeń dyszla, niż od prze­
ciążenia. Przedstaw iam y na rysunku przyrząd, który 
ma zaradzać temu złemu. Sprężyna A  umocowaną 
je st na dyszlu połączonym rzemieniami z B ,  tym 
sposobem uderzenie przeniesionem zostaje na ela­
styczne ciało i znacznie słabnie. Ponieważ rzemienie 
za pośrednictwem części B  są złączone lub związa­
ne ze sp ręż y n ą , mogą się przeto bardzo łatwo do 
wszystkich położeń końca dyszlowego poddawać i 
wszelka sztywność je s t niemożebną; poruszanie się 
rzemieni po walcach w sprzęczkach C utrzym ują cią­
głą równowagę między częściami narządu.

Przyrząd teu zaleca się szczególnie do wszyst­
kich rodzajów machin rolniczych , żniwiarek i kosia­
rek, jako  tóż dii wszystkich wozów.

Nowe przesłanie ruchu Dra Warren-Nowell.

Poniżej na rysunku przedstawiony przyrząd przesy­
ła siłę z jednego wału na drugi. Ciągły obrot walu tarczo­
wego przeprowadza się na drugi wał za pośrednic­
twem drążków kierujących. W  wielu wypadkach ru­
chu mechanicznego niedngodnem jest używanie pasów 
rzem iennych, w takich razach sposób tu p o d an y , je ­
śli oddalenie wałów nie je s t zbyt odległem , korzy­
stne znajduje zastósowanie.

Wytapianie glinu (Aluminium).

Glin je st to jak  wiadomo metal koloru srebra, 
z lekkim  tylko odcieniem niebieskawym, zachowujący 
tę białość w powietrzu tak  dobrze, jak  srebro, a na­
wet mający tę wyższość, że nie czernieje od w yzie­
wów siarkowych (siarkowodoru). Odznacza się małą 
ciężkością gatunkową (c. g. rz  2,75), jest bowiem 4 
razy lżejszym od srebra (c. g. ~  10,53), co również 
w wielu zastosowaniach pożądanym je st przymiotem. 
D aje się pięknie polerować s ta lą ; spłyny jego z in- 
nemi metalami posiadają również często szacowne wła­
sności, najpiękniejszym ich przedstawicielem je s t tak 
zwany g l i n o  s p i ż  ( Aluminiumbrónze)  koloru złota 
i wytrzymałości bliskiej stali ').

O własnościach i zastosowaniach glinu i jego 
spłynów pisano już bardzo wiele, dla tego też wspo­
minam je  tylko krótko, mając tu głównie za zada­
nie opisać ulepszony sposób jego wytapiania.

J a k  długo w niezmiernych masach spoczywał 
bezpożytecznie w ionie ziemi ten piękny m etal, pod 
niepozorną postacią gliny n. p . , tak  też z rzadką 
szybkością wyrób jego , w ostatnich szczególuiej la­
tach, się rozwinął. Początkowo z przyczyny koszto­
wności otrzymywania, używany tylko do wyrabiania 
drogich ozdób, ja k  złoto i srebro, ukazał się w świecie 
przemysłowym poraź pierwszy i w słabych prób­
kach na wystawie powszechnej w Paryżu r. 1855. 
Cena jego natenczas 1000 złr. za kilogram , w roku 
1864 jeszcze przeszło 100 z łr., dziś zrównaną pra­
wie zostaje z ceną miedzi, a tern samem zostaje usu­
niętą jedyna przeszkoda, ja k a  istniała, rozleglejszego 
zastosowania glinu w przemyśle.

Przegląd rozwoju tej gałęzi przem ysłu je st nad­
zwyczaj zajm ujący, choćby tylko dla samej szybko­
ści tegoż rozwoju, lecz niechcąc zanadto odstępować 
od mego przedmiotu, wspomnę tylko dawniejsze spo­
soby otrzym ywania glinu.

Podstaw ą dawniejszej fabrykacji było otrzym y­
wanie najprzód z czystej glinki (Al2 0 3) chlorku gli-

') Doświadczenia Burg’a ,  p. Kunst- und  Gewerbeblatt, 
1859, S . 313.

nu (Ala Cl3) lub chlorku glinu i sodu (AL Cl3 3NaCl) 
i następny rozkład tychże za pomocą sodu (metoda 
Sainte Claire l)eville’a). Zam iast chlorku użył Eose 
fluorku glinu i sodu czyli naturalnego kryolitu; lecz, 
że minerał ten znajduje się w większych masach ty l­
ko na brzegach GreD landji, sposób ten nie mógł 
znaleść wielkiego rozpowszechnienia , ulepszano więc 
tylko coraz bardziej pierwszą metodę. Dopiero zastą­
pienie przez Bosset’a sodu cynkiem 2) nadało fabry­
kacji nowy kierunek. Chlorek glinu i sodu wyrabia­
no w nowszych czasach z Bauxytu, m inerału znajdu­
jącego się w południowej Fraucji w niezmiernych po­
kładach , przez prażenie go z ■węglanem lub siarcza­
nem sody i węglem, i nasycanie utworzonego glinia­
nu sodu (aluminat) kwasem solnym 3).

Nakoniec Dr. Dullo podał sposób otrzymywania 
chlorku glinu i sodu ze zwykłej gliny 4). Otóż po­
dług ulepszeń Basset’a i Dullo w ytapianie glinu od­
bywa się w następujący sposób:

G lina, której chcemy użyć , powinna być o ile 
możności wolną od żelaza i innych zanieczyszczeń. 
Pod tym względem można ją  poprawić przez oczy­
szczenie najprzód mechaniczne z grubszych domię- 
s z a ń , wytrawienie kwasem solnym i nakoniec p ła­
wienie. Oczyszczona w ten sposób glina będąca pra­
wie czystym związkiem krzemionki (Si 0 3) z glinką 
(Al2 0 3) i wodą, zarabia się z wodą na gęstą papkę, 
dodaje na każde 100 części wagi suchej gliny 120 
części soli kuchennej (Na Cl) i z 30 częściami węgla 
przerabia doskonale na jednostajną masę, suszy, roz­
bija na kaw ałki wielkości orzecha, w kłada w retorty 
lub rury z gliny ogniotrwałej, ogrzewa do czerwono­
ści i przepuszcza strumień chloru. Chlor zostaje tu 
połykany daleko łatwiej niż przy użyciu czystej 
glinki zamiast g l in y ; najprzód tworzy się chlorek 
glinu, który z dodaną solą kuchenną wydaje chlorek 
glinu i sodu. Chlorek krzemu (Si Cl2) powstaje (z k rze­
mionki), dopiero przy dalszóin przepuszczaniu chloru, 
gdy już wszystka glinka zamienioną została na chlo­
rek ; jeżeli więc strumień chloru przerwiemy dość 
w cześnie, krzemionka zostaje prawie całkowicie bez 
zm iany , o co właśnie starać się potrzeba i co się 
najpewniej da uskutecznić przez stosowne wymierze­
nie ładunku rur i przyrządu do wyrabiania chloru, 
dla każdej operacji osobno.

Po przerwaniu strumienia chloru wrzuca się 
rozpaloną jeszcze masę w wodę , oddziela roztwór 
chlorku glinu i sodu, odparowywa *do suchości, przy­
czem roztworzona krzemionka , która mogła powstać 
przez podwójny rozkład z wodą chlorku krzemu u- 
tworzonego, jeżeli działanie chloru było zanadto prze- 
dłużonem, przechodzi w stan nierozpuszczalny i ffrzy 
powtórnem rozpuszczeniu pozostaje w osadzie. Odce- 
dzony od tego osadu roztwór zostaje powtórnie od­
parowanym do suchości i chlorek stopionym. Tego po­
dwójnego rozpuszczania i odparowywania można zape­
wne uniknąć wezesnćm (jak  to wyżej powiedziano) 
przerwaniem strumienia chloru, t. j. uniknięciem two­
rzenia się chlorku krzemu.

T ak  otrzym any chlorek glinu i sodu zostaje na­
stępnie rozłożony cynkiem. Na jeden równoważnik 
stopionego chlorku dodaje się 4 równoważniki cynku 
ziarnowanego i o ile możności wolnego od żelaza 
(równoważnik chlorku równa się 319,4 w ag, równo­
ważnik cynku — 32,5 wag). Cynk topi się natych­
miast i rozkłada ju ż  w tem peraturze 250° —  300° C. 
część chlorku, przez co masa przy ciągiem mięszaniu 
żelaznym prętem tężeje i krzepnie. Oddzieloną od 
metalu (spłynu cynku z wyłączoną częścią glinu) 
mięszaninę soli wprowadza się do tygla lub pieca, 
topi powtórnie, dodaje oddzielony splyn, ogrzewa do 
jasnej c '.erwoności i utrzym uje tak  przez godzinę, 
mięszając żelaznym prętem. Po następnem ostygnię­
ciu oddziela się od m asy soli (chlorku cynku i sodu) 
spłyń cynku i glinu w stosunku prawie równoważni­
kowym (Al, Zn). Topiąc splyn ten z chlorkiem glinu 
i sodu, który już przeszedł pierwsze topienie z cyn­
kiem , otrzymujemy glin zawierający k ilka tylko od­
setek cynku , które aby odpędzić , topi się jeszcze 
raz glin pod pokryciem chlorku glinu i sodu z tro- 
clią flussfatu (fluorek wapniu Ca Fl) i utrzym ując go 
w tem peraturze białości, dopóki dymy białe cynkowe 
się ukazują, poczera odlewa się glin w tablice.

Ziirich 2 Lutego 1867.
St. Ziembiński 

uczeń szkoły politechnicznej.

Ubezpieczenie przeciw wypadkom 
w fabrykach.

Wiadomem jest, że we Francji wszelkie rodzaje 
ubezpieczeń o wiele więcej się rozszerzyły ja k  u nas. 
Przedmiot ubezpieczenia u nas ledwo znany stanowią 
tam między innemi w ypadki, którym podlegają w fa­
brykach robotnicy i dozorcy. W e Francji według ob- 
rachowania ginie przez różne wypadki 13.000 ludzi 
roczn ie , a przeszło 2 miliony takich wypadków 
się wydarza , które sprawiają przecięciowo dwu- 
dziestodniową niezdolność do pracy. Z tego okazuje

2) Genie industrielle p a r  Armcngand, 1864, p .  22.
3) K unst- und  Gewerbeblatt, 1858, S . 451.
4) Polytechnisches Centralblatt, 1865, S . 1014.



się ja k  wielkiem je st niebezpieczeństwo, na które ro­
botnik jest narażony, tracąc możność zarobkowania 
i grosz zaoszczędzony, a często zostając kaleką lub 
ponosząc śmierć.

Przeciwko temu niebezpieczeństwu można się 
więc ubezpieczyć podobnie ja k  przeciw ogniowi, gra­
dowi i t. d. Byłoby to ważnóm i pożądanćm zada­
niem dla posiadaczy fabryk, żeby się starali o zało­
żenie takiego ubezpieczenia, któro dla robotników 
byłoby bardzo pożyteczne a fabrykantów  uwolniłoby 
od wielu niedogodności i strat.

Towarzystwo ubezpieczenia SScurite geniral w P a­
ryżu ubezpiecza między innemi w następujących w y­
padkach za stałemi bardzo miernemi wkładkami:

Za wkładkę roczną 5,95 franków może robotnik 
zabezpieczyć swojej wdowie lub dzieciom 2800 fr. 
w razie gdyby go przypadkowa śmierć spotkała. 
Za opłatą 9.65 fr. zapewnia sobie roczną płacę 150 
fr. w razie gdyby jakim  wypadkiem stracił możność 
dalszego zarobkowania, albo 1,25 fr. na dzień w ra ­
zie chwilowej niemożności zarobkowania. Za opłatą 
14,7 fr. zapewnia sobie równocześnie płacę 150 fr. 
dożywotnie lub 1,25 fr. dziennie na przypadek, gdy­
by nie mógł chwilowo pracować, a 2500 fr. dla swo­
jej wdowy lub dla dzieci.

Dozorca może zabezpieczyć swoim spadkobier­
com za 45 fr. roczn ie, gdyby go śmierć przez jak i 
wypadek w fabryce spotkała 25.000 fr., a za 76 fr. 
rocznie zabezpiecza sobie 1.500 fr. plącę roczną, 
gdyby jakim  wypadkiem stracił możność zarobkowa­
nia, albo nakoniec 12,5 fr. dziennie, gbyby chwilowo 
nie mógł pracować. Ubezpieczenie na wszystkie te 
wypadki razem wymagają rocznej w kładki 117 fr.

W łaściciele fabryk mogą zawierać zbiorowe ubez­
pieczenia , jedtićm słowem jest mnóstwo zestawień 
oznaczonych tak, żeby to ubezpieczenie mogło wszech­
stronnie być zastosowanćm.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.

—  M achina do k ra ja n ia  fasoli konstrukcji C. 
A. Mullera w Berlinie.

Na postumencie z lanego żelaza są umieszczono 
dwa w alce , z których dolny drewniany podsuwa fa­
solę , a na górnym umieszczone .są  24 okrągłe 
noże. Fasole posuwają się na ukośnym cynkowym 
stole ku nożom, które wprowadza w ruch obracający 
się walec. Dolny walec połączony za pomocą kółek z wał­
kami , na których są n o ż e , chwyta fasole podczas 
gdy noże rozcinają ją  na płateczki grubości jednej 
linji spadające w podstawione n aczy n ie ; żeby zaś 
cząsteczki fasoli były więcej podługowatemi, kładzie 
się fasole ukośnie na płytę cynkową. Macliinkę tę 
można za pomocą śruby do każdego stołu przymo­
cować, waży 20 funtów a według podania fabrykanta 
kraje 1 mierzycę pruską w 5 m inutach; cena jest 
7 %  talarów.

—  M ost Z lauą j Stali o przęśle 136 7a’ w ybu­
dowany został przez Gotha-Uf w Szwecji. P rzy  pró­
bie obciążono most w środku 1600 cetnaram i, przy- 
czćm środek zniżył się o 1 " ;  gdy cały ciężar prze­
niesiono na jedną połowę mostu a drugą zostawiono 
bez obciążenia, zmniejszyło się zniżenie środka o %", 
podczas tego obciążona część nic się nie zniżyła, 
nie obciążona zaś połowa wzniosła się o '/, 2 ”. Zwy­
k ły  pociąg złożony z lokomotywy i tylu naładowa­
nych wozów, ile się na moście zmieścić może, ob­
ciąża go 1700 ctr. czyli połową ciężaru użytego przy 
próbie rozdzielonego równo na całą długość mostu.

—  M aehinka do p ran ia . W. H . Fietcher w Stock- 
well w Anglii otrzym ał patent na machinkę składa­

jącą  się z cylindrowej lub ośmiokątnej sk rz y n k i, 
w której umieszczona jest szczotka odpowiedniej wiel­
kości, tak, żeby między nią a ścianami skrzynki zo­
stało miejsce na mającą się prać bieliznę. Szczot­
ka umocowaną je s t na osi, którą za pomocą korby 
w ruch się wprowadza. Skrzynia porusza się kołami 
zębatemi w przeciwnym kierunku ja k  szczotka. Na 
jednej stronie skrzynki znajduie się otwór zam yka­
ny wieczkiem do wkładania i wyjmowania pranej 
bielizny.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Ja p o ń sk i a liaż . W  Sillim amer. Journal of 
Selence podaje skład niektórych aliażów używanych 
przez Japończyków. To są następujące: 1. Shadko, 
aliaż z miedzi i 1 do 10 (,/0 złota. Przedm ioty z tego 
aliażu gotują się po nadaniu metalicznego połysku 
w rozczynie siarkanu miedzi, ałunu i grynszpanu, 
przez co przedmioty nabierają czarno niebieskiego ko­
loru (w Europie ju ż  dawno znajome). 2. Gin shi bu 
ichi aliaż miedzi z 3 0 d o 5 0 0/0 srebra gotuje się czę­
sto w tym rozczynie tym samym sposobem ja k  po­
przedni a lia ż , przez co nabiera ulubiony przez J a ­
pończyków kolor szary. 3. Mokume złożony mecha­
nicznie z rozmaitych metali i aliażów. Piękne dem a­
skowane roboty wyrabiają się lutując naprzemian 30 
do 40 listków złota, shadko, sreb ra , miedzi różowej 
i gin shi bu ic h i, wycinając figury w powstałej tak 
grubej płycie, którą się potćm na płasko rozbija mło­
tem , potem gładzi i gotuje w wyżej przytoczonym 
rozczynie. 4. Sin chu (mosiądz), jeden gatunek sk ła­
da się z 10 części miedzi i 5 części cynku , drugi 
gatunek z 10 części miedzi i 2,7 części cynku. 5. 
Kara kane (aliaż do lania dzw onów ), pierwszy ga­
tunek: 10 części m iedzi, 4 cz. c y n y , '/2 cz. żelaza 
i 1 '/2 cz. cynku; drugi gatunek: 10 cz. miedzi, 2 ’/ 3 
cz. cyny, 1 V3 cz. ołowiu i '/2 cz. cynku; trzeci ga­
tunek : 10 cz. miedzi, 2 cz. cyny, 2 cz. ołowiu, '/2 
cz. żelaza i 1 cz. cynku; czwarty gatunek: 10 cz. 
miedzi, 2 cz. cyny i 2 cz. ołowiu. Najprzód topi się 
miódż, potćm dodaje się resztę metali w porządku, 
jakim  są przytoczone. Najlepsze małe dzwonki robią 
się z pierwszego gatunku , wielkie dzwony z trzecie­
go. Do lutowania aliażu na dzwony używają 20 czę­
ści mosiądzu, 10 cz. miedzi i 15 cz. cyny; do luto­
wania mosiądzu 10 cz. mosiądzu, pierwszego gatunku 
1 '/a cz. miedzi i 6 cz. c y n k u ; do lutowania srebra 
10 cz. srebra i 5 albo 3 cz. mosiądzu pierwszego 
gatunku; do lutowania glin shi bu ichi 10 cz. srebra, 
5 cz. mosiądzu pierwszego gatunku i 3 cz. cynku; 
do lutowania mokume 10 cz. sróbra i 1 '/2 cz. mo­
siądzu pierwszego g a tu n k u ; do lutowania shadko 3 
cz. dobrego shadko i 10 cz. cyuku ; do lutowania 
cyny 10 cz. cyny i 5 cz. ołowiu.

—  W pływ rdzew ien ia  n a  w ag i. W iadomćm jest,
że rdza szkodliwie działa na że lazo ; wiele już 
mówiono o tym szkodliwym wpływie i sposobie za­
pobieżenia temuż. Szczególniej szkodliwie wpływa 
rdzewienie na żelazne wagi używane przy sprzeda- 
rzy so li, a doświadczenie okazało , iż przy wagach 
używanych przez 5 lat powłoka z całej powierzchni 
ciężarków odrywała się za trąceniem, przez co tra­
ciły one na właściwćm ciężarze, a różnica ta wyno­
siła na 5 funtach 2 łuty. Jeże li komórka do w yró­
wnania wagi zaraz z początku wypełnioną jest ołowiem, 
to różnicy tej nie można już uzupełnić i wagi stają 
się nie do użycia. W  celu zapobieżenia temu choć 
częściowo trzeba do wag solnych używać ciężarków 
z wielką komórką do w yrów nania, żeby módz stratę 
wagi przez rdzewienie uzupełnić. Z korzyścią je s t 
także przed uregulowaniem ciężarków takowe z pia­

sku oczyścić, który w formie do nich przyległ, po­
tćm je  trochę rozgrzać i w tym stanie natrzćć do­
brze lnianym olejem , coby wcale nie podwyższyło 
kosztów wyrobu. Przytćm  możnaby jeszcze zalecić, 
aby wagi szczególniej w zimie przy zmianie tempe­
ratury  obcierać z wilgoci osiadającej na nich , można 
to uskuteczniać każdym razem gdy n. p. okna w skle­
pie się obcierają.

—  AŻebj' S talow e d rążk i w równe części po­
dzielić , używają w cesar. francuskiej fabryce broni 
w Chatclherault przy robieniu brzeszczotów do szabel 
następującego sposobu: Cylindryczne naczynie mosię­
żne napełnia się wodą i zam yka wieczkiem kolistem, 
w którem są wyrżnięte dwa równoległe czworogra­
niaste otwory. Przez jeden  otwór wsadza się drążek 
żelazny takiej wagi, ja k ą  części na które rurę po­
dzielić mamy, otrzymać mają, przez to wypływa przez 
drugi otwór część wody z naczynia. Następnie w yj­
muje się ten drążek a wsadza drugi , k tóry ma być 
podzielonym, tak głęboko, aż woda w naczyniu pod­
niesie się pod sam wiórzcli; odpowiednie miejsce drąż­
ka znaczy się i tak się dalej robi, aż cały drążek 
zostanie podzielony na równe części.

—  Pod n azw ą  G rainstone wyrabia Concen- 
trated Wort Company w M argate skoncentrowaną 
brzeczkę do A le  i P o r t e n f  zwykłym sposobem ze 
słodu i chm ielu, i zamienia ją  potem sposobem pa­
tentowanym w tw ardą masę. Ażeby z masy tej w y­
robić piwo, porter lub ale, dodaje się mniej lub wię­
cej wody stosownie do tego, ja k  silne piwo otrzymać 
chcem y, poczćm poddaje się je  drożdżeniu i postę­
puje ja k  ze zwykłem piwem. Grainstone rozsyłają 
jako twardą masę w szczelnie zamkniętych cynowych 
naczyniach , przyczćm unika się kosztownego tran ­
sportu wody zawartej w piwie; skoncentrowana brze­
czka przez długie lata dobrze się przechowuje; 1 funt 
tejże na 1 litr wody daje dobre piwo.

—  C iśnienie p ow ie trza  w kopaln iach . W  celu
przekonania s ię , czy prawo wzrastania ciśnienia po­
wietrza , (1 0  metrów różnicy wysokości sprawiają 
1 millimeter różnicy w wysokości słupa r tę c i) , 
także i w szybach je s t praw dziw ćm ; robił fran­
cuski Ingen. górniczy C. Simonin doświadczenia w ko­
palinach węgla w Crensot i Epinac , m ających do 
400  metrów głębokości. W  rezultacie przekonał się 
on, że w szybie w Epinac tem peratura co 50 metrów 
zwiększała się o jeden stopień Celsiusza, a na 11 
mil. ciśnienie powietrza zwiększało się o 1 mil.

W  szybach w Crensot zwiększała się tem pera­
tura o 1° C. na 40 mil. głębokości a ciśnienie po­
wietrza zwiększało się na 10 mil. o 1 mil.

W  przecięciu zatem wzrastała tem peratura o 1° 
C. na 45 mil. głębości a ciśnienie powietrza o 1 mil. 
na 10,6 mil. głębokości.

—■ W ypalanie w apna. Podczas gdy zwykle przy­
puszczają , że przy wypalaniu wapna jego objętość 
się zm niejsza, znalazł Dorlhac i Saminn przy pró­
bach robionych walcami w apiennem i, że objętość 
tych o 10%  przez wypalanie się zwiększyła. Po­
wtarzane próby stwierdziły to spostrzeżenie.

—  T linnel na Mont-Cenis ma ju ż  teraz długości 
8 ,000 ' na francuskiej, a 12,000 ' na włoskiej stronie, 
a zatćm razem 20,000 ' czyli jedne niemiecką milę 
długości. W  4 %  latach będzie skończony.

O cl p o  w  i e <1 z  i.

Panu H. W. w Obrz  W artykuliku umieszczonym
w rozmaitościach Nr. 65 G. P. jes t mowa o tak zwanych 
ząbkach czosnkowych. Przytćm  zam iast od za tkania  ma być 
od zarazy.

Panu R. Z. w Choro—  Schonau leży w okolicy Brau- 
nau na granicy Czech i pruskiego Szląska. Lhotka w oko­
licy Chotebor przy drodze z Czaslau do Chotebor.

I N S E R A T Y .

M łody człowiek, la t 28 m ający, b. technik, fachowo obznajo- 
miony z pomiarem pól i lasów, budownictwem wiejskićm, z gospodar­
stwem rolnćm i leśnćm, od lat kilku zostający w większych majątkach 
w Król. Polskićm i w Galicji —  poszukuje odpowiedniego umieszcze­
nia od 1 Lipca b. r. tu w Galicji lub w Królestwie Polskićm jako 
Rządzca, Rachmistrz, K asyer lub Zawiadowca , przedztawiając chlubne 
i nieskazitelne rekomendacje.

Bliższych szczegółów udzieli sam interesowany na listy franko­
wane pod adresem : A. Z .  ostatnia poczta Jflie lec.

M IC H A Ł  Z A J Ą C Z K O W S K I  
egzam . Budowniczy w  Tarnowie

posiadający przy wiadomościach teoretyczno - technicznych kilkuletnią 
praktykę, rozszerzoną pobytem za granicą a od lat dwóch prowadzący 
budowlo w dobrach JO . księcia S anguszki, poleca swój wolny czas 
od obowiązkowych zajęć na usługi Szanownej P . T . Publiczności.

Znany w całej Monarchii ze swojej nadzwyczajnej taniości i rzetelności

M A G A Z Y N  S U K IE N
L E O P O L D A  K E L L E R A  w  W ie d n ia

poleca najpiękniejsze suknie mezkie własnego wyrobu podług wzorów najśw ież­
szej mody po zadziwiająco niskich cenacli:

Zupełny ubiór wiosenny eleganckiego kroju 12 złr.
Z a  r z u t k a  8 z łr.)  Szlafroki . . . . od 7 do 26 złr.
Surduty wiosenne . . od 5 do 25 „ ) F rak i i tużurki . . „ 14 „ 28 „
Zarzutki ...................... ,  8 ,  30 ,  Surduty księże . . „ 16 „ 28 „
Ubiór wiosenny . . . , 1 2  „ 36 ,  „ biurowe . . ,  4 ,  14 ,

r> letni . . . . , 1 0  ,  26 ,  Spodnie   4 ,  14 ,
Surduty myśliwskie . „ 6 „ 25 „ ( Kamizelki . . od 2 złr. 50 kr. do 8 złr.

Zamówienia ustne lub p isem ne, z podaniem m iary szerokości gór­
nej piersi także i długości kroku, uskuteczniają się n a j d o k ł a d n i e j ,  a suknie 
nie zupełnie nadające się , przyjm ują się napowrót.

£ « -  P r ó b k i  m a t e r j i  przesyłają się na żądanie bezpłatn ie, a  na pi­
semne zapytania odpowiedź fra n c o  się udziela. Także przyjmują się na wymia­
nę suknie sta re — a p r z e n o s z o n e  bardzo tanio są do nabycia.

Ponieważ wszelkie towary zakupuję za g o t ó w k ę  a  z wszelkie­
mi fabrykam i krajowemi -i zagranicznemi zostaję w bezpośrednich stosunkach — 
i że wszelkim wymogom staram  się najrzetelniej zadosyć uczynić , upraszam  o 
zaufanie P. T. Publiczuości, zapewniając, iż i nadal będę usiłow-ał najzupełniej 
ją  zadowolnić.

L E O P O L D  K E L L E R
Rothelhurm strasse, N . 3, / Stoch gegenuber dem fU rst- 

erzbischofl. Palais, Ecke. des Stephansplatzes.


